
Sobota, dnia 14 (27) Października 1900 roku. Rok XVII.
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lub jego miejsce. WYCHODZI W ŚRODY I SOBOTY.
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i Dom Bankowy

<< w Warszawie Królewska 6, róg Saskiego Placu.
Załatwia wszelkie interesy wchodzące w za 

ki es bankierski. 78—29

W sprawach rolnych.
(Dokończenie).

O ilości robót, dokonywanych przez Spółkę, 
przekonać nas mogą wymownie sprawozdania z lat 
1895 i 1897, jakie mam pod ręką.

W r. 1895 Spółka wykonała robót:
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Zmeljorowanych i projektem meljoracyjnym 
objętych obszarów łąk: wykonano—długość rowów 
odwadniających 12899 met., odwodnionych morgów 
210; długość rowów nawodniających—434 metr.— 
21 mórg; projektowano do odwodnienia—84 mórg, 
do nawodnienia 286 mórg.

Rok 1897 nie odznaczał się obfitością opadów 1 wynosi około 30% od wpłaconych udziałów, a około 
atmosferycznych; ponieważ wskutek suszy nie było i 15% od pełnego odpowiedzialnego kapitału 61000 ma- 
potrzeby drenowania, należałoby przypuszczać, że rek. Tenże sam rachunek za r. 1897 przedstawia 
zakres działalności Spółki będzie musiał zmniejszyć czysty zysk 5422.52 mar. przy wpłaconym kapitale 
się. Tymczasem stało się wręcz przeciwnie: w ża- 36111.45 mar., co wynosi około 18%, a przeszło 10% 
dnym roku od czasu powstania instytucji nie wydrę- [ od pełnego odpowiedzialnego kapitału 50000 marek.
nowano tyle mórg, co w r. 1897. Rezultat ten dowo 
dzi z jednej strony, że dreny do pewnego stopnia za­
bezpieczają rolę od niekorzystnego działania posu­
chy, z drugiej zaś—świadczy o ogólnem uznaniu i za­
ufaniu, jakie Spółka zdobyła sobie wśród ziemian 
W. Ks. Poznańskiego, a nawet i Galicji, w okolicy 
Jarosławia, Przeworska, Rzeszowa, Jasła i Prze­
myśla. Wykonano, mian., następujące roboty: 

Wykaz łąk zmeljorowanych i projektem mcljo- 
racyjnym objętych na r. 1897:
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Rachunek zysków i strat za rok obrachunkowy
1895 przedstawia czysty zysk do podziału 10038.36
mar. przy wpłaconym kapitale 36161.39 mar., co
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W r. 1897 liczba członków z różnych przyczyn 
zmniejszyła się, a nowych członków nie przyjmowa­
no zupełnie.

Z rachunku zysków i strat, jakie Spółka meljo- 
racyjna w tych dwóch latach obrachunkowych otrzy­
mała, moźnaby przypuszczać, że roboty przez nią 
wykonywane są zbyt drogo liczone i że , meljoracje 
wypadają rolnikom zbyt kosztownie. Ze tak nie 
jest—stwierdza ta okoliczność, iż nie tworzą się ani 
towarzystwa, ani firmy prywatne konkurencyjne, 
które podejmowałyby się dopełniać meljoracji taniej.

Z danych, jakie Zarząd Spółki łaskawie mi do­
starczył, wynika iż nawet przy największych ustęp­
stwach ze strony firm warszawskich jesteśmy bar­
dzo—ale to bardzo—wyzyskiwani.

Koszty drenowania według ogólnie przyjętych, 
kosztorysów Spółki meljoracyjnej, wynoszą na hek­
tar—oprócz rurek naturalnie:

1) 5 marek od hektara za wykonanie planu, 
wytyczenie na miejscu, obliczenie kosztorysu, łą­
cznie z kosztami podróży i kontrolą przy robocie, 
bez względu na przestrzeń objętą robotami;

2) 11 do 12 fenigów od metra bież, za wyko­
panie sączków, założenie i zarzucenie ich; cena ta 
zwiększa się, jeżeli robota wypadnic na ile, kamieniu 
lub kurzawce—nigdy jednak nie przewyższa 15 fen.;

3) 12 do 13 fenigów od metra bież, za wyko­
panie, założenie sączków i zarzucenie zbiorników,— 
przy najgorszych warunkach cena ta nie przenosi 
16 fen.;

4) 2 marki za założenie wylotów, nic licząc 
mateijału;

5) 10% od kosztorysu za wydatki nieprzewi­
dziane t. j. podwyższenie robotnikom ceny za kopa­
nie, jeżeli w kosztorysie nie przewidziano jakości 
podłoża.

Na podstawie powyższych cen możemy ułożyć

Sąd o powieści Sienkiewicza 

„QU0 VADI8?“ 
wydany przez I. Antonełlego w łacińskiem piśmie 

„ Vox urbis'1. 

W dwutygodniku poświęconym sztukom i litera­
turze, wychodzącym w Rzymie po łacinie pod tytułem 
,.Vox urbisu,w jednym z numerów sierpniowych umie- | 
ścił tłumacz noweli „Pójdźmy za nim“ na język łaciń­
ski I. Antonelli oceuę powieści Sienkiewicza „Quo 
vadis?“ którą tu in extenso w tłumaczeniu polskiem 
podaję. Ocena ta, z sympatją dla nas napisana dowo­
dzi, z jakim entuzjazmem Włosi przyjęli znakomity 
romans historyczny naszego wielkiego pisarza. P. An- 
tonelli pisze:

„Ogłoszoną w „Vox urbis“ zachętę do zabrania 
głosu o powieści H. Sienkiewicza „Quo vadis“, z tem 
większą przyjąłem radością, żo długo oczekiwałem tej 
sposobności, milczenie zaś w tej kwestji znosiłem 
z przykrością.

„Sądzę bowiem, że nie wypada pominąć milcze­
niem autora, syna znakomitego narodu, który za cza­
sów pomyślnych tak strzegł języka łacińskiego, że 
zatrzymał go w nrzędowein załatwieniu spraw razem 
z wiarą katolicką. Przytem najznakomitszy jego I 
utwór, zatytułowany po łacinie „Quo vadis?“, to naj­
wznioślejsza poezja o świetnych dziejach kościoła. 
I dlatego słusznie przewidywać można, że u narodów

chrześcijańskich imię autora wkrótce tak się szeroko 
rozejdzie, że każdy, poświęcający się choćby przez 
krótki czas nauce lub sztuce, będzie czytał to dzieło; 
każdy naród będzie je miał na swój język przełożone 
przez najznakomitszych literatów.

„Trudną nader jest rzeczą dodać coś nowego do 
tak licznie dotąd wypowiadanych pochwał. Zaprawdę, 
tło tej powieści jest tego rodzaju, że nic nad to dla nas 
nie może być droższego, tło to jest bowiem rzymskie 
i chrześcijańskie—owszem, jeżeli pominiemy ewangie- 
liezny żywot Pana Jezusa, jest ono prawie najwięk­
szego znaczenia w historji państwa Rzymskiego i 
kościoła. Roczniki bowiem kościoła, po śmierci Chry­
stusa za panowania Augusta narodzonego, a ukrzyżo­
wanego za Tyberyusza, nie zawierają nic donioślej­
szego, jak przybycie nauki Chrystusowej do stolicy 
świata i jej początek, stwierdzony męczeństwem Apo­
stołów Piotra i Pawła. Gdy więc wieszcz polski nad 
tem się zastanawiał, pomyślał pewno, że żadną wspa­
nialszą pięknością nie zabłyśnie wobec ludzi nad tą, 
jaką zdoła wydobyć z owej pierwszej znakomitej wal­
ki nowej wiary ze starem zepsuciem.

„Ztąd więc to dzieło chrześcijańskie samo przez 
się jest nową i potężną obroną wiary Chrystusowej; 
autor bowiem, chociaż w napisanem przez się dziele 
nie ten główny i właściwy cel sobie założył, jednakże 
tak swem wprawnem piórem umiał oddać piękno, że 
nawet już samem nagiem opisaniem rzeczy jakoby nie­
ustannie opiewał tryumf wiary chrześcijańskiej. Bo­
dajby to dane było wszystkim, pracującym nad opisa­
mi dziejów męczenników!

Lecz powiedziałem, że uważam za zbyteczne 

powtarzać poebtrały tej cudownej sztuki władania 
piórem; wspomnę o czem innem, mianowicie o najdo­
kładniejszej znajomości zwyczajów i miejsc, sposobu 
mówienia i postępowania naszych praojców, co nas 
synów Romy w zdumienie wprawiło i napełniło zara­
zem radością.
' „Nie przeczymy, rozumie się, temu, żc niezbyt 
szczęśliwie wypadła dla autora* ta okoliczność, iż 
wskutek zbytniej pilności w dokładnem opisaniu ze­
psucia Rzymu, dzieło swe uczynił niedostępnem dla 
każdego wieku, ale przecież i czytanie Pisma św.', Bo­
skiej Komedji Dantego, nie mówię już dzieł Arjota, 
Tassa, Miltona nie przestanie być niebezpiecznern dla 
młodzieży, dopóki nie wymażemy z nich pewnych 
ustępów, chociaż dla ludzi dojrzałych nie niemasz nad 
te dzieła wspanialszego i milszego. Tę samą więc 
miarę, którą mierzymy one najwspanialsze zabytki 
boskiej i ludzkiej poezji, niecli mi dziś wolno będzie 
zastosować do „Quo vadis?“ Nie dla dziewcząt prze­
cież i chłopców ta książka jest napisana, ale dla doro­
słych całego świata i jakiej bądź religii, aby zarazem 
i poganie i niewierzący rozmiłowali się w wierze Chry­
stusowej,ubrauej w tak piękną poezję,a wierzący—aby 
silniej się w niej utwierdzili. I dlatego to zdaje mi 
się, że poeta jest więcej wpływowym od wszystkich 
teologów i apologietów: żadne bowiem rozumowanie 
nie ma tej siły, aby przekonawszy rozum, samo przez 
się mogło przekonać serce i wolę, a tę siłę właśnie 
posiada poezja i sztuka. (Do*k. nas.)

Br. H.
alumn seminarjum Bandom.
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Z djecezji Sandomierskiej. W roku bieżącym 
djecezja Sandomierska składała się z 7 dekanatów, 
w których było 117 kościołów parafjalnych, 1 kate­
dralny, 1 kolegjata, parafji 205, filji parafjalnych 10, 
nie parafjalnych 10, kaplic 50, seminarjum duchowne 
1, klasztorów męzkich 1, żeńskich 2, szpitali sióstr 
miłosierdzia 2, domów sióstr miłosierdzia 4, zakonni­
ków 2 i zakonnic 29. Skład duchowieństwa był na­
stępujący: prałatów 12, kanoników kolegjalnych 7, 
profesorów 10, administratorów 195, wikarjatów 10, 
wikarjatów parafjalnych 88, emeryt 1, księży deko­
rowanych 6, ze stopniem akademji duchownej 28, ju­
bilatów 8, nowo wyświęconych 8. W ciągu 1899 roku 
zmarlo 9. Ogólna ilość wiernych 754,789.

Ze Spółki Rolnej. Ogólne /.gromadzenie człon­
ków Spółki Rolnej Radomskiej odbędzie się pojutrze, 
t. j. w poniedziałek, d. 29 b. m ,w sali hotelu Europej­
skiego o godz. 5 po południu.

Ruch pociągów na kolei iwangr.-dąbr. Z d. 28 
b. m., t j. od jutra, zostanie na kolei iwangr.-dąbr. za­
prowadzony zimowy rozkład ruchu pociągów osobo­
wych.

W stronę Warszawy pociągi będą odchodziły:Ns 2 
osobowy o godz. 3 min. 55 po południu, Ns 4 pocztowy 
o godz. 1 min. 13 w nocy, ,Y» 26 towarowo - osobowy 
o godz. 8 m. 17 rano.

Wstronę Kielc pociągi będą odchodziły: M 1 
osobowy o godz. 1 min. 33 po południu, Na 3 pocztowy 
o godz. 4 min. 58 w nocy, Na 25 osobowo-towarowy 
o godz. 9 min. 39 wieczorem.

Próba. Jutro o godz. 3 odbędzie się próba ogól­
na straży ogniowej ochotniczej. Pp. członkowie stra­
ży oroszeni są o liczne zgromadzenie się na niej.

Wyścigi konne. Ómielowskie Tow. wyścigów 
konnych n ibyło od p. Kuźnickiego z Malczewa 50 
morgów gruntu, na których zostanie urządzony tor 
wyścigowy. Za włókę Tow. płaciło po 4900 rb.

Z Tow. Opieki nad zwierzętami. W ciągu m. 
września r. b. następujące osoby zapisały się na listę 
członków czynnych Radomskiego oddziału Tow. Opie­
ki nad zwierzętami: pp, Stefan Kwiatkowski, A. Aj- 
zenberg, Herman Grundraan, Aleksander Więckowski 
i ks. Władysław Fojcik z Końskich, p. Stanisław 
Schwartz z Radomia, p. Józef Głowacki z Wierzbnika 
oraz p. Kazimierz Jasieński z Rudy Pilczyckiej.

Stałe powiększanie się liczby członków 
czynnych Towarzystwa najwymowniej świadczy 
o jego rozwoju. Towarzystwo postawiło sobie 
przedewszystkiem za cel zapobiegać okrutnemu ob­
chodzeniu się ze zwierzętami i w ogóle wszelakim na­
dużyciom, polegającym: na pozostawianiu zwierząt do­
mowych bez środków koniecznych do życia, na nielecze- 
niu ich podczas chorób, na używaniu zwierząt do robót 
nieodpowiednich ich naturze i sile oraz używaniu oka­
leczonych; na złem obchodzeniu się z bydłem przezna- 
czonem na rzeź, na męczeniu zwierząt ze złości, na ba­
wieniu się dzieci różnego rodzaju zwierzętami: psami, 
kotami, ptakami, owadami; na wiązaniu cieląt, bara- 
nów, drobiu i t. p.; na podskubywaniu gęsi; na prze­
wożeniu wagonami zbyt wielkiej ilości zwierząt, np. 
wołów, i na pozostawianiu ich bez pożywienia, napoju, 
podściołki i to często w wagonach bez dachu na prze­
ciąg kilku dni i dłużej; na łapaniu ptactwa na si­
dła i t. p.

Aby osiągnąć swój cel Towarzystwo działa za 
pomocą następujących środków: zgromadza członków 
na narady, współdziała w lepszem urządzaniu bydlo- 
bójni i miejsc do zabijania psów, zakłada lecznice dla 
zwierząt i wzorowe kuźnie dla kucia koni, wzbudza 
współczucie dla zwierząt za pomocą odezw i wyda­
wnictw, rozdawanych bezpłatnie, napomina za po­
średnictwem duchowieństwa, wydaje nagrody pie­
niężne, medale i listy pochwalne osobom, odznaczają­
cym się wzorowem obchodzeniem się ze zwierzętami, 
wynagradza służbę policyjną za gorliwe przestrzega­
nie przepisów co do obchodzenia się ze zwierzętami, 
wynagradza prace, odnoszące się do działalności To- 

! warzystwa i przyrządów, mających za cel polepszenie 
I losu zwierząt, zakupuje stare i chore zwierzęta, nie- 
I zdatne do pracy, dla przecięcia przez zabicie ich cier­
pień, wreszcie komunikuje władzom właściwym na­
zwiska osób, przekraczających przepisy zatwierdzone 
przez p. Ministra Spraw Wewnętrznych w r. 1886, a 
wzbraniające złego obchodzenia się ze zwierzętami.

Obecnie Oddział Radomski posiada w każdym 
powiecie gubernji naszej po kilku, a nawet w niektó­
rych powiatach po kilkunastu członków, jest jednak 
bardzo pożądane, aby w każdej gminie był przynaj­
mniej jeden członek.

Zarząd ze swej strony dokłada wszelkich moźli-| 
wych usiłowań, aby rozpowszechnić szlachetne i 

| wzniosłe cele Towarzystwa pomiędzy ogółem ludno­
ści, co niewątpliwie wpłynie dodatnio na ogólny po­
ziom moralności. _____________

Teatr amatorski. Grono amatorów, składające 
się przeważnie z członków „Lutni*, powzięło zamiar 

. urządzenie przedstawienia amatorskiego na rzecz

kosztorys wydrenowania 17.47 hektarów podług pla­
nu p. Kaźmierza Girdwoyna, projektowanego r. 1885 
w dom. Popławy i wykonanego w roku następnym:

1) za robotę planu i koszto­
rysu 17.47 hekt. ń 5 mar. . . .

2) za wykopanie rowków,
założenie sączków i zarzucenie 
11552 metr, bież d 12 fen. . . .

3) za wykopanie zbiorni­
ków, założenie sączków i zarzu­
cenie 1051 metr. bież, d 14 fen. .

4) założenie wylotu . .
5) 10% na nieprzewidzia­

ne wydatki od 1622 mar. 73 fen.
Ogółem .

t. j. jeden hektar kosztować będzie 100 marek o- 
prócz kosztów rurek drenarskich—a zatem 1 mórg 
300 prętowy (1 hekt.=1.786 met.) kosztować będzie 
55 mar. 99 fen. (1 marka=46 kop.)=25 rb. 75 kop.

Podług cen, podanych przez jedną z firm z u- 
stępstwem 50% na niektórych pozycjach^ wydreno­
wanie jednej morgi według tego samego planu ko­
sztowałoby u nas:

1) Plan, projekt, kosztorys
31 mórg 245 pręt, d 2.50 rb. . . .

2) Dozór podczas roboty 31
mor. 245 pręt, d 3 rb.......................

3) Koszty przejazdu trzy razy
po rb. 10..............................................

4) Kopanie, założenie i zarzu­
cenie 12603 metr, d 6 kop.

87 mar. 35 fen.

1386 mar. 24 fen.

147 mar. 14 fen.
2 mar. — fen.

162 mar. 27 fen.
1785 mar. — fen.

87 rb. — kop.

96 rb. — kop.

30 rb. — kop.

756 rb. 18 kop.
Ogółem . 969 rb. 18 kop., 

a zatem koszt meljorajcji jednej morgi wynosi 30 rb. 
29 kop. t. j. o 4 rb. 54 kop. więcej jak w Poznań- 
skiem—przewyżka duża!

Ze koszty drenowania u nas są tak wielkie—to 
nic dziwnego, wymagania bowiem naszych ąuasi 
techników rolnych są niezmiernie wygórowane. 
Otrzymaliśmy, np., ofertę jednego z techników, 
niegdyś inżyniera kanalizacji, na posadę naczelnego 
inżyniera biura technicznego; pensja roczna w tej 
ofercie oznaczona jest na 4000 rb., gdy tymczasem 
naczelny inżynier Spółki meljoracyjnej w Poznaniu, 
który ukończył specjalna szkole łak w Westfalii, po­
biera—4800 marek.

W warunkach podobnych nie pozostaje nic in­
nego, jak wszystkim stowarzyszeniom rolniczym w 
Królestwie zakładać Spółki meljoracyjne dla każdej 
gubernji oddzielnie lub jedną z większym kapitałem 
na całe Królestwo. W każdym razie bez względu na 
to czy otrzymamy prawo korzystania z kredytu me­
lioracyjnego państwowego, czy też nie—będziemy 
mogli przeprowadzać meljoracje na zasadzie pro­
jektu radcy Dzierzbickiego.

W pierwszym wypadku potrzebny byłby kapi­
tał stosunkowo niewielki—dla całego zaś Królestwa 
większy: około 250000 rb.

Ze pominięcie Królestwa w prawie o kredycie 
meljoracyjnym dotknęło bardzo rolnictwo nasze— 
niepotrzebujemy nawet dowodzić tego; nie należy 
jednak rąk opuszczać i tracić nadziei, trzeba robić 
starania w sferach odpowiednich, a możemy uzyskać 
to, o czem nie pomyśleliśmy narazie.

Popia w v, 
20/X—9Ó0. A. Karszo-Siedletuski.

Radom i Okolice.
We wtorek d. 30 b. m. jako w wysoce 

uroczystym dniu pamiątki Cudownego Ocalenia 
od nieszczęśliwego wypadku na dr. żel. Cliar- 
kowsko-Azowskiej ICH CESARSKICH MO­
ŚCI NAJJAŚNIEJSZEGO PANA ALEKSAN- 
DPA III i JEGO NAJDOSTOJNIEJSZEJ 
RODZINY odprawione będą uroczyste nabo­
żeństwa w świątyniach wszystkich wyznań. 
Miasto ozdobione będzie Hagami, a wieczorem 
uluminowane.

Na wieżę Jasnogórską. W-na Daniewska rb. 1.

Na budowę kościoła. W-na Ludwika Pisar- 
ska—kop. 50, W-ny A. G.—rb. 2 oraz dwa brylanci­
ki, Bezimiennie za bilet na koncert pp. Zaleskiej i 
Iwanowskiej—kop. 50.

Na odlew dzwonów. Bezimiennie—kilka sta­
rych monet; Bezimiennie — złoto: medaljonik, pierścio­
nek, dwa kawałki dewizki, busola i breloczek; W-na 
Jadwiga Chodnikiewicz — różne kawałki metalowe i 
stary samowar mosiężny.

Dla K. C. W-ny A. S.—rb. 1, W ny N. F.—rb. 1, 
W-ny Adam Sehwartr.—rb. 3, Bezimiennie—rb. 5. 

nowobtfdującego się kościoła w mieście naszem. Zor 
ganizowaniem kółka, które dla tak pięknego celu za­
mierza poświęcić czas swój, zajął się p. Sipowicz. 
Amatorzy odegrają w resursie trzy jednoaktówki: 
„Kuzynka*—Bałuckiego, „Fatalistę*—Jaroszyńskiego 
oraz „Schadzkę*—Przybylskiego.

W antraktach będzie przygrywała orkiestra 
„Lutni*, przedstawienie odbędzie się zapewne d. 7 li­
stopada r. b.

Teatr. We. wtorek ubiegły na scenie tutejszej 
widzieliśmy po raz pierwszy tryskającą humorem, 
z werwą prawdziwie fraucuzką napisaną krotochwilę 
„W Koszarach*. Treść tej trzyaktowej farsy Henry­
ka Stobitzera nieda się przytoczyć w krótkości: tyle 
w niej przeróżnych nieporozumień, przebierać, się do­
browolnych i przymusowych—jak zwykle w tego ro­
dzaju utworach scenicznych. „W Koszarach* należy 
do lepszych fars, których dużo bywa wystawianych 
na scenach naszych—największa zaś zaleta tej kro- 
tochwili polega na tern, że niespotykamy w niej zu­
pełnie mniej lub więcej tłustych konceptów i dwu- 
znaczników, jakiemi francuscy autorzy sztuk tego 
rodzaju zwykli hojnie szafować.

Towarzystwo p. Majdrowicza odegrało „W Ko­
szarach*, jak zwykle, bardzo starannie. Chcąc wy­
mienić wszystkich dobrze grających, musielibyśmy 
przytoczyć cały afisz—wszyscy, bez wyjątku, grali 
bardzo dobrze; do szczerego śmiechu szczególniej 
pobudzali publiczność p-na Moesówna i pp. Weli- 
chowski oraz Jabłoński.

W czwartek został powtórzony po raz trzeci 
„Hajduczek1’, którego poprzedził dramat jednoaktowy 
Theuriet‘a — „Marynarz*; mały ten klejnoci k litera­
tury dramatycznej francuskiej w nader udatnym prze­
kładnie polskim odegrali p-ua Moesówna oraz pp.Kie- 
drzyński i Kęcki, jednając sobie naturalną, choć może 
miejscami zbyt prędką deklamacją, zasłużone oklaski 
publiczności.

Dzisiaj: „Stare Miasto*—obraz z życia warszaw­
skiego w 4-ch aktach (5-ciu obrazach) ze śpiewami i 
tańcami, oryginalnie napisany przez Fr. Domnika; 
jutro,w niedzielę dwa przedstawienia: popołudniowe— 
„Marja, córka pułku* z p ną Wojciechowską w roli 
tytułowej, wieczorem—„W Koszarach* po raz drugi i 
ostatni; w środę„Mąż pod kluczem; w czwartek,Lalka*.

Teatr ludowy. Towarzystwo dram, teatru Ra­
domskiego miejskiego komitetu trzeźwości, pozost ają- 
ce pod dyrekcją p. St. Gródeckiego, wystąpi j utro 
w Kielcach w teatrze Ludwika. Amatorzy zapoznają 
publiczność kielecką z dwiema najlepiej granemi sztu­
kami swego repertuaru: z „Majstrem i czeladnikiem* 
Korzeniowskiego oraz z „Lobzowianami* Auczyc a. 
Przedstawienie zakończy mazur w 6 par.

Pożar. Wczoraj koło 9-ej wieczorem ukazała 
się łuna, wkrótce też rozległy się dzwonki. Straż 
ogniowa natychmiast wyjechała z całym swym tabo­
rem, zawróciła jednak z drogi, gdyż pokazało się, iż 
pożar wybuchł daleko za miastem na folwarku Zielonka 
za Kapturem. _______

W przejeździe przez nasze miasto bawi od dni 
kilku artystka-malarka p-na Wanda Cichocka, rado- 
mianka. Młoda artystka zamieszkuje stale w Paryżu, 
dokąd niebawem powraca po spędzeniu lata na stu- 
djach na Podolu i Wołyniu.

Z kolei. P. Konstanty Rudników, rewizor 2-go 
uczątuku dr. żel. iwangr.-dąbr., zamieszkały w Kiel­
cach, obchodzi d. 29 b. m. trzydziestolecie służby swej 
na kolei.

Nowa linja kolejowa. Dowiadujemy (się, iż ko­
misja obradująca nad sprawą budowy nowych kolei 
ma obradować nad projektem budowy trzech nowych 
linji w kraju naszym, a pomiędzy innemi linji z Szy­
dłowca do Przysuchy.

Sandomierz. (Kor. „Raz. Rad.*). „Wysoki zysk* 
jest najtrwalszym cementem wszelkich Towarzystw, operu­
jących kieszenie bliźnich—nietylko jednoczy, ale i podnie­
ca. Przykład składników węgla z Warszawy, Radomia, 
Lublina zaostrzył wrodzony dobry apetyt także i naszych 
monopolistów, więc urządzili „ładny kawałek* nazwany: 
syndykatem węglowym. Zima za pasem, ceny węgla w 
okolicy bezleśnej, gdzie opał drogi, z 1 rb. lub 1 rb. 20 kop. 
podskoczyły do 1 rb. 50 kop. z perspektywą wzrostu do 2 
rb. zimą za 6-cio pudowy korzec.

Aby ukrócić wyzysk spekulantów, konsumentom zaś 
ułatwić przebycie zimy, Zarząd „Stowarzyszenia Spożyw­
czego* skontraktowal w Krakowie w „Towarzystwie handlo- 
wem chrześcijańskich węglarzy* sześć galarów węgla, cena 
którego nie przewyższy 1 rb. 30 kop. za korzec. Aby i 
powyższą cenę zredukować, zarząd podał prośbę do pana 
Jenerał-Gubernatora o uwolnienie od opłat celnych węgla, 
sprowadzanego na użytek mieszkańców Sandomierza i pasa 
granicznego. Pod grozą tej wiadomości ceny węgla u skład­
ników obniżyły się o 10 kop. na korcu.

W ihiejscowem Seroinarjum trafiło się kilka wypad­
ków gorączki ty ford a lti ej; władza duchowna, aby przeciąć 
szerzenie się choroby, zarządziła środki dezyntekcyjue,
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alumnom zaś polecono rozjechać się do 1 listopada. Fakt 
ten dał powód gazetom do podniesienia alarmu przesadzone­
go, a dla miasta szkodliwego. W następstwie czego w po- 
blizkich miasteczkach unikają przybyłych tam z Sandomierza, 
Jak zapowietrzonych, a obrońca Konsystorza nie przybył 
z Warszawy na sprawę—z powodu groźnej epidemii. Tym­
czasem, przebieg choroby alumnów jest łagodny i prawi­
dłowy, w mieście wypadków niema, w szpitalu jest bardzo 
®ały procent tyfusowych, tylko ze wsi—z miasta, dotyahezas, 
M jeden chory. Zamiast alarmować opinię, donioślejszem 
” skutkach byłoby zbadać źródło dręczących nas chorób. 
Seminarjtnn potrzebuje wody dla przeszło stu osób, wozi 
*ięc ją beczkami ze stoku, leżącego w nizinie i z Wisełki, 
silonej stale dopływami: więziennemi i miejskiemi. Sądzę, 
te tu tkwi istotnie źródło złego: w braku dobrej, zdrowej 
Wody.

Towarzystwo dramatyczne p. Janowskiego bawi już 
°d miesiąca w naszem mieście i raczy nos urozmaiconym 
repertuarem. Wczoraj, na wpisy dla uczniów progimna- 

Jzjum, kokietowała nas „Piękna żonka** 1 Bałuckiego—jutro 
obiecują nam „Szaławiłę11 Glińskiego. Towarzystwo liczne, 

I dobrze zgrane, opuszcza niedługo Sandomierz, udając się do 
Odesy. Nud na, posępna jesień i zima pozbawione będą 
rozrywki. Chyba grono naszych szanownych amatorów po­
myśli o dostarczenie nam kilku chwil wesołości, a celom I dobroczynnym—jakiego zasiłku. Gryf.

Co to ma znaczyć? Przed chwilą siostra 
y"a mówiła mi, że ma dwóch braci, a pan mó-

| 1 te ma tylko jednego—i komu mam wierzyć?..

Wierzbnik. (Kor. „Gaz. Rad.“) Pomimowoli zna- 
hzłem się na targu czy też jarmarku w Wierzbniku; za­
lecony przykładem pań, które w stosownem ubraniu we­
kowały po ogromnem błocie od kramiku do kramiku, pu­
dłem się i ja ua tę wędrówkę i obserwowałem kupujących 

^'sprzedających. Kupującymi byli przeważnie robotnicy 
fabryczni, sprzedającymi zaś wyłącznie żydzi, którzy po­
wyjeżdżali z sąsiednich miasteczek z różnemi towarami i 
drobiazgami, przeważnie wysortowanemi i nader lichiego j 
gstunku. Nie dziwnego, że handlarze ci znajdują na swą 
Robotę amatorów pomiędzy robotnikami—zadziwiło mnie 
Mnak, że zwraca się do nich i dosyć pań z iuteligiencji i 
kupujo od nich różne przedmioty, chociaż w sklepach chrze- 
Sciańskich mogłyby za te same pieniądze dostać towar w 
bacznie lepszym gatunku. Niektórych rzeczy, eoprawda, 
* sklepie nie dostanie, jak up. nabiału i włoszczyzny—gdy- 
b? produktów tych nio zbywano żydom i nie kupowano od 
S|oh, to mógłby w nie zaopatrywać wszystkich sklep, tak 
J*k to ma miejsce w Starachowicah.

Zaiste przypuszczać można, iż panie tutejsze tylko po 
chodzą na targ, aby zaszargać się, zniszczyć na sobie 

branie, zmarnować prawie cały dzień czasu i narażać się 
aa skradzeuie portmonetki z pieniędzmi. Są takie amator­
ki, które nawet kaszę kupują na rynku, płacąc za nią tę sa- 

cenę co i w sklepie — i to w dodatku w sklepie dostaną 
dobrej kaszy, a tu stęchłej, a i miara pozostawia wiele do 
Uczenia. Widziałem na własne oczy, jak jedna z pań ku­
powała ryż, płacąc po 11 kop. za niby to ’/a kwarty, cho- 
Wż w sklepie mogła dostać daleko lepszego za 9 kop.

Dziwi nas, doprawdy, że panie nie rozumieją 
s*ego własnego interesu i wciąż kupują wszystko u żydów, 
którzy wyzyskują je w niemiłosierny sposób, np. gdy każą 

,?obie płacić po 12 k. za funt mięsa; mamy przecież w Wierz- 
“oiku sklepy chrześciańskie, uczciwie prowadzone, na­
dałoby je popierać, a nie dawać się dobrowolnie obdzierać 

skóry żydom. Może, przeczytawszy tych słów parę w 
LGazecie11, panie tutejsze zmienią swój sposób postępowa­
ła; do klasy robotniczej trudno się odwoływać tą drogą, 

^ierzbnicka inteligiencja jednak zechce zapewne wpłynąć 
1111 nią, aby niepopierała kupców chałatowych, lecz przy- 
e2?niała się do rozwoju handlu chrześciańskiego. As.

, Ze Zwolenia donoszą nam, iż d. 21-go b. m. grono 
Batorów,'zrekrutowanych ze sfer rzemieślniczych, dało 

przedstawienie na rzecz miejscowej straży ogniowej 
^fJCbotniezej. Amatorzy, którzy wyuczyli się ról pod kie­

łkiem sędziego Matulewicza i p. J. Szabelskiego z Ja- 
-,s'eńca, odegrali przed napełnioną widownią: „Jeden z nas 
.^kenić się musi", „Żywego nieboszczyka" i „Na przekór" Y • Przybylskiego. Podczas antraktów przygrywała orkie- 

J^l^fa strażacka złożona z rzemieślników amatorów. W przed- 
pawieniu brali udział pp.: Białas i Drewin—z zawodu pie- 
I arze, Dutkiewicz—stelmach, Nowakowski — stolarz, No-

MŁODY CZŁOWIEK 
jJ°siadaj«ąCy języki: polski i rosyjski poszu- 
'"Ja zajęcia. Oferty pod literami J. G. 
Sejmuje Redakcja.____________ 554—1

®szpieczny.
Pamiętaj żono! Dzisiaj zostałem woźnym 

L’?Htratu i wszelka obraza, czy słowna czy 
jest obrazą władzy!i i

wynająć
PIANINO

dobrym stanie. Wiadomość w Redakcji.
V. 553-1 

wakowski — mechanik i Koniaki — pisarz magistratu oraz 
panie: Michalska, Osuchowska, Pająkówna, Popkiewiczówna, 
Sołtykówna i Wojciechowska.

Z Tarłowa. Komitet zawiązany w cela zbiera­
nia ofiar na rzecz pogorzelców tarłowskich komuniku­
je nam, że jak dotąd, na ręce jego wpłynęły następują­
ce ofiary: od właścicielki dóbr Brzozowa p-ni Witkow­
skiej—7 korcy kartofli, od proboszcza par. Tarłów ks. 
Brodnickiego—50 korcy kartofli, od wójta gminy 
Pawłowice—rb. 2, od wójta gminy Łaziska—rb. 3, 
od wójta gm. Lipsko—rb. 6 kop. 71/, i od ks. Brodni­
ckiego, proboszcza par.Tarłów—rb. 29 kop. 85. Razem 
na ręce komitetu wpłynęło dotąd 57 korcy kartofli i 
rb. 40 kop. 92’/, gotówkę. Wszystkie nadesłane ofia­
ry, tak w naturze jak i w gotowiżnie, rozdano między 
pogorzelców, rekrutujących się wyłącznie z żydów.

W skład komitetu, przewodniczącym którego 
jest wójt gmiuy Ciszyca, wchodzą: proboszcz par. 
Tarłów, ks. Brodnicki, sędzia gminy p. Stachurski, 
właściciel majątku Ciszyca p. Targowski oraz właści­
ciel miejscowej apteki p. Jaworski.

Z polecenia p. Naczelnika pow. Iłżeckiego zosta­
ły do wszystkich podwładnych mu gmin rozesłane 
arkusze do zbierania składek ua rzecz pogorzelców 
tariowskich. ____________

Z Komory. D. 7 listopada r. b. o godz. 10 rano 
rozpocznie się na komorze sandomierskiej sprzedaż 
przez licytację różnych towarów skonfiskowanych kon- 
trabandzistom, ocenionych na sumę 1018 rb. 41 k.

GŁOS
w sprawie przestrzegania przez razury i zakłady fryzjerskie

DNI ŚWIĄTECZNYCH.

Jeżeli prawo boskie i kościelne obowiązuje każdego 
clnześcijanina do oddania hołdu należnego Panu Bogu 
w siódmym dniu tygodnia, to czyżby tylko jedni właściciele 
razur i icb-subjekci mieli być od tego obowiązku zwolnieni? 
Proszę bowiem zajść do każdej razury w dniu Świątecznym, 
a spostrzeże się tam prace gorączkową i nieustanną przez 
całe dopoludnie, kiedy to właśnie odprawia się Msza pa- 
rafjalna i kiedy, według praw cywilnych, muszą być zamy- 
kaue magazyny, handle i sklepy. Jest w tern wielka wina 
właścicieli rzeczonych zakładów, gdyż winni z so­
bą porozumieć się i w godzinach nabożeństwa takowe zamy­
kać.Wtedy publiczność do nikogo nie miałaby pretensji i 
musiałaby się nauczyć porządku, załatwiając się we właści­
wym czasie ze swemi czuprynami i brodami. Alei publiczno­
ści wina jest nie mała, ponieważ w czasie niewłaściwym na­
chodzi te zakłady. Skutkiem tego dla razur niema odpo­
czynku niedzielnego, niema dnia Panu Bogu poświęconego. 
Będąc przed dwoma laty w Bolonji zauważyłem wielki 
ruch w razurach w godzinach wieczorowych w sobotę. 
Czyżby i u nas każdy interesant nie mógł się załatwić ze 
strzyżeniem i goleniem w przeddzień święta i niedzieli? 
Jużciż mógłby, ale mu się nie ehce. Zresztą przyzwycza­
jony jest do załatwiania wszelkich spraw w dnie pomienio- 
ne, nie troszcząc się wcale o to, czy sam spełni wolę Bożą, 
odnośnie do święcenia dnia świętego i czy ją inni spełnią. 
Otóż właściciele razur i publiczność mają obowiązek pomy­
śleć o tej ważnej sprawie i zdobyć się ua reformę, której 
żada od nich dobro publiczne i zasada.chrześcijańska.

Ks. A. R.

Podziękowanie.
W-mu p. J. Gohnerowi, właścicielowi składu 

fortepianów w Radomiu, za strojenie fortepianu i po­
zwolenie egzercytowaniu się na jego fortepianach, 
jak również W-mu p. A. Baden-Durlachowi, właści­
cielowi księgarni w Radomiu, za łaskawe zajęcie się 
rozprzedażą biletów na nasz koncert, niniejszem skła­
damy uprzejme podziękowanie

Jadwiga z Iwanowskich Zaleska.
Zofja Iwanowska.

iranki, portjery, dywany, ce­
raty,- krepy meblowe w róż­
nych gatunkach, drelichy naj­
taniej w składzie mebli St. 

Schwarca, Lubelska 119, dom Sta­
niszewskiego. 549—102

Zgubiono
dnia 12 października wyrok sądowy za 554 
na sumę 72 rb. 50- kop. na imię Joska Lejb 
i. Mendela Teehman, wydany na zlecenie Nu- 
chima Landan, ustąpiony na imię Mendela 
Finklera u rejenta Twardzickiego. Upraszam 
znalazcę o oddanie wyroku do M. Finklera, 
ul. Górki Marjackie, dom Westfalowicza.

548—2

Towarzystwo Łowickie 
przetworów Chemicznych i Nawozow 

sztucznych.
Wystawa Powszechna w Paryżu 

1900 r. Medal złoty za produkcję nawo­
zów sztucznych. Medal srebrny za 
własną eksploatację fosforytów. Za­
rząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
Agentury: Spółka Rolna Radomska w 
Radomiu, W-ny Józef Helbich w Ra­
domiu, W-ny Jan Jurewicz w Często- 

cicach przez Ostrowiec 
poleca: Superfosfaty, Zuzie fosforowe 
Łowickie,Gips fosforowy Łowicki, kai- 
nit i inne nawozy sztuczne. Na żądanie 
cenniki. 55—20
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Dr. J. Majkowski
powrócił z Buska—ulica Lubelska—dom Nejmana, godz. 9—10 
rano i 5—6 popołudnia.517—1

zawierające 10 do 12°/0 kwasu fosforowego rozpuszczalne­
go, oznaczonego metodą profesora Wagnera, poleca: 

Towarzystwo Łowickie 
przetworów chemicznych i nawozów sztucznych. Zarzad 
w Warszawie, Włodzimierska 23. Agentury w całem 
Królestwie. Medal złoty za nawozy sztuczne na Wysta- 
wie Powszechnej w Paryżu 1900 r, 4so-i3

Telegramy.
Lwów, 24-go b. m. Z Rzymu nadeszła smutna wia­

domość o zgonie ks. arcybiskupa Józefa Sembratowicza, b. 
metropolity grecko-katolickiego we Lwowie.

Londyn, 25-go b. m. Według telegramu z Loren- 
ęo-Marquez, wszyscy konsulowie, z wyjątkiem angielskie­
go, złożyli Krilger'owi wizytę na pokładzie okrętu. Kru­
ger był bardzo blady, upewniał, iż podróż jego do Europy 
ma tylko na celu służenie interesom republiki.

Capsztad, 25-go b. m. Według obliczeń boerskicb, 
dotychczasowe straty u Boerów w wojnie wynoszą 2,448 
zabitych i 6,622 ranionych.

Londyn, 25-go b. m. Gen. Freneh spotkał się w 
pochodzie z Karoliny do Bethel z silnym oporem Boerów 
i utracił 36 ludzi. Wynik walki nieznany. W drobnych 
potyczkach w rep. Orańskiej Anglicy utracili w dniach o- 
statnieh przeszło 50 ludzi. Burowie stawiają wszędzie 
jeszcze bardzo energiczny opór.

Londyn, 25-go b. m. Ponieważ Szanghaj nie jest 
kolonią, lecz osadą na terytorjum chińskiem, konsulowie 
angielski i francuzki oświadczają, że nie można odmówić 
władzom chińskim wydania powstańców. Konsulowie sta­
rają się przewlec sprawę i skłonić ,,zwolenników reformy11 
do śpiesznej ucieczki na miejsce bezpieczne, t. j. do kolo- 
nji cudzoziemskich.

Tien-tsin, 24-go b. m. Generał Campbell przybył 
dnia 17-go b. m. do Bafan z lewą kolumną skrzydłową wy­
prawy, która z Tien-tsinu wyruszyła do Paotingfu. W cią­
gu ostatnich dwóch tygodni Bafan zajął oddział, złożony z 
1,500 żołnierzy cesarskich chińskich, z których 1,000 lu­
dzi, po przybyciu Anglików, cofnęło się na południe. Jeden 
z generałów chińskich w potyczce z bokserami pod Baczou 
w dniu 12-ym b. m. odniósł ciężką ranę.

Tien-tsin, 24-go b. m. W Meuauseine znaleziono 
odezwę, w której książę Tuan wzywa do wytępienia wy­
prawy wojsk związkowych w błotach, i w imieniu rządu 
chińskiego ofiarowuje broń do walki.

Szanghaj, 24-go b. m. W tutejszych urzędniczych 
kołach chińskich obiega pogłoska, że Li-Hung-Czang nakło­
nił cesarza do powrotu do Pekinu. Cesarz przybędzie do 
Pekinu prawdopodobnie pod koniec listopada. Do powrotu 
skania go energiczna postawa mocarst i obawa przed po­
wstańcami, którzy domagają się jego detronizacji.

Peszt, 25-go b. m. Aresztowano wczoraj w Gódolo 
Włocha nazwiskiem Holp, podejrzanego o zamiar zamordo­
wania ces. Franciszka Józefa. Przybył on przed kilku 
dniami do Pesztu. Znaleziono przy nim sztylet i nabity 
rewolwer. Aresztowany nie przyznaje się do zbrodniczego 
zamiaru.

Ceny zboża.
W RADOMIU na targu <1.25 października 1900 r. płacono 

korzec żyta rb. 3.50—3.75, pszenica rab. 5.00—5.25, jęczmień 
zwyczajny 3.50—3.60, jęczmień dwurzędowy rb. 3.60—3.75, 
owies rb. 2.25—2.40, tatarka rb. 4.25—4.50, groch polny 
rb. 5.80—6.00, groch piechotny rb. 0.00—0.00, rzepak zimowy 
rb. 0.00 — 0.00, rzepak letni rab. 0.00—0.00, kartofle 
rb. 0.75 — 0.00, amerykany rb. 0.80—1.00, koniczyna czerwona 
rb. 0.00—00.00, koniczyna niebieska do rb. 0.00, konie <yna 
biała do rb. 00.00, koniczyna na parzę do rb. O.uO, wyka rb. 
0.00, łubin żółty rb. 0.0), łubin niebieski do rb. 0.00, siemię 
lniane rb. 0.00. siano c. 1.00, kop. słoma c. 0.75, kop., kapusty 
kopa do rb. 0.75 kop., proso rub. 0.00 kop., owies do siewu 
rb. 0.00.

Kaucjonowane
BIURO NAUCZYCIELSKIE

A. KARPIŃSKIEJ
w Warszawie ul. Szpitalna Nr, 3.

Poleca: nauczycielki, bony. Sprowadza cu­
dzoziemki. 550—52
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Nieomylny sposób. Jeśli zgubisz 100 rubli, 
to ogłoś, że dasz uczciwemu zualazcy nagrody 
rubli 150, a zguba znajdzie się z pewnośeią.

ZDo sprzedania

1,000
nasienników W lesie majątku Gzowice. 
Wiadomość codziennie od 3 do 4 p. p. u 
właściciela w Radomiu, ul. Michałowska, d. 
p. Strzeleckiej m. Nr, 1. 552—2
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3AT HOTELU EUROPEJSKIM
w RADOMIU, 

prowadzona pod moim osobistym kierunkiem poleca: Śniadania, obiady i kolacje, po nader umiarkowanych cenach. 
Wina, Koniaki, Likiery, Portery i Piwa zagraniczne i krajowe.
Restauracja podejmuje się urządzać tak w Radomiu jak i na prowincji wystawne obiady i śniadania z dodaniem trun­

ków jak i bez takowych.
W czasie lata Restauracja w ogrodzie. Z uszanowaniem J. Czyżewski, 

Kuchmistrz Cechowy, nagrodzony medalem srebrnym na 
Wystawie Hygienicznej w Warszawie r. 1896-go

0 o o o o
Zakład

AimSTYWW-KOŚĆIEm'
pod firmą

SERIEHSŁ . a

JSzpethwskiiSpdłka
w Warszawie, przy Alejach Jerozolimskich 
41, poleca się do wszelkich robót kościel-

Suycli, buduje ołtarze, ambony i wszelkie
'ó^^3^fJ;Sprzęty kościelne, ma zawsze na składzie 

z własnej pracowni Stacje Męki Pańskiej 
w wypukłorzeźbie (haut-relief) z masy mo- 
zajkowej, artystycznie polichromowane oraz 
figur Świętych Pańskich z tejże masy.

W ielebne Duchowieństwo uprasza się przy 
sposobności o łaskawe zwiedzanie zakładu. 

207—28

^RAPHAtŁ

*

AMERYKA
Importerzy Eksporterzy, Informacje, Katalogi, Cyrkularze i Prób 

ki wszelkich.amerykańskich towarów przesyłam na żądanie bezpłatnie. 
Żądajcie naszych katalogów!

Gradstown & Co.
S=łxilad.®lpliia ZE3 a..

TT. S.
Dep. 65.551—3

n •3 n n

Vin de Saint-Raphael
rekomenduje się jako toniczne,wzmacniające i pomagające trawieniu. 

Broszura d-ra de BARRB 
o winie St. Raphael jako o pożywnym, wzmacniającym i leczniczym 

Środku, wysyła się ua żądanie
Smak jego jest wyśmienity

Konserwuje się sposobem Pasteura.
Ostrzega się przeciw podrabianiom. 

Compagnie du Vin de Saint-Raphael 
Yaleuce, Drome, France.

5441/489—2

BIURO UNGRA Aleja^zo^imska Nr. 84 unuiin (róg Marszałkowskiej)
przyjmuje w komis do sprzedaży wszelkie przedmioty. 
Posiada na składzie Meble nowe i używane.

Wielki wybór Machoni.—Ceny nizkie.

UNowootworzony!! 
ZAKŁAD 

TAP1IMSK0-DIMH.1CY.ISY 

F. WOJTOWICZA
Lubelska AS 125 obok Banku.

Wyrabia meble rozmaitych sty­
lów, podług paryzkich i własnych ry­
sunków, jak również podejmuje się prze­
rabiania po cenach umiarkowanych. 
MEBLE BAMBUSOWE wyrabiają się w 
■własnej pracowni podług własnych mo­
deli, a także przyjmuję obstalunki na ta­
kowe. Roboty na prowincji zakład przyj­
muje na dogodnych warunkach.

Pozostaję z szacunkiem

F. Wójtowiez.
Studnie artezyjskie

i

MELIORACJE ROLNE
'^3rl3:ozi5r-^7-a Toinro

533—1

Warszawa, Jasna 3.
Radom, Hotel Rzymski. I

MM 4M4MM «££«£££ 42
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GEBETHNER i WOLFF 8
w WARSZAWIE

17. Krakowskie-Przedmieście 17.
Skład Fortepianów, Pianin i Organów

WYNAJEM
Filja Łódź, Piotrkowska 46. 469—18
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Kupię domek z ogródkiem 
gotówką dam zaraz 1,000 rb. Oferty w Re- 
dakcji pod Z. P. 540—1

Trumny metalowe 
po cenach fabrycznych polecają 

S. Kismanowski i S-ka 
w Warszawie, Nowy Świat 70, dawniej 
F. Trelle w Warszawie. Cenniki na 
żądanie. 529—4

Zawiadomienie.
Mamy honor zawiadomić Szan. mieszkańców 

m. Radomia i okolic, iż zakład nasz p. f.

I K^icki i H. Morawski 
z ulicy Rwańskiej d. 15-go b. m. przenieśliśmy 
na ul. Lubelską Nr. 125 do domu pana Hempla 
vis-a vis fotografji p. Grodzickiego. Podejmu­
jemy się: budowy ołtarzy, ambon, chrzcielnie, 
odnawiamy stare najbardziej zniszczone po ce­
nach przystępnych, na żądanie własnym kosz­
tem i na rozpłaty.

Podejmujemy się oprawy obrazów, portretów, 
oleodruków i t. p. Ramy własnego wyrobu od 
najozdobniejszych do najskromniejszych ceny" 
b. nizkie.

Roboty wyżej wspomniane wykonywamy w 
stylach wymaganych. Polecając się względom 
Sz. publiczności pozostajemy z szacunkiem.

W. Krzywicki i M. Morawski. 
502—1

Pracownia pończoch 
„WAND Y“ 

przyjmuje nadrabianie pończoch i wszelkie ob- 
stalunki pończosznicze. Bom W-go Nowakow­
skiego, ulica Lubelska. 530—3

Dom zdrowia dla chorób chirurgicznych i ko­
biecych

D rów REICHSTEINA i WAWELBERGA
Warszawa, I.eszno 31. Cena od 2 do 5 rb. Przy 
zakładzie specjalny oddział porodowy (bez mel­
dowania). Zakład mieści się w dużym ogro­
dzie. Ambulatorjum od g. 10 do 12. 404—20

RUCH POCIĄGÓW NA KOLEI 
Iwangr.-Dąbrow.

od d. 28 października r. b.
(według czasu miejscowego)

Do Kielc odchodzą:
1 o godzinie 1 minut 33 po poł.
3 ». * » 58 rano

„ 9 „ 39 wieczorem
Do Warszawy odchodzą:

Ji 2 o godzinie 3 minut 55 po poł.
M 4 „ 1 , 13 w nocy.
M 26 , 8 , 17 rano

?4 25

~ Redaktor i Wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. ^o8boj«ho Ueaaypoio, 14 OKTJtGpg l»00 r. r. Pajowu. Druk J. Grodzickiego w Radomiu.


